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na pocztach krajowych 2 Tal. 9 fen. Pofedyńcze eiemplarz* 
ai Ezpedycya przyjmuje doniesienia t obwieszczenia za

Czwartek 5 maja 1859.
¡iumer 96 Dziennika Pozn. został zwró-
t; dzisiejszą pocztą przesłaliśmy go tym 
ielnikom naszym na prowincyi, którzy go 
¡d tygodniem z powodu zabrania nie ode-

sinań, 4 maja. Podajemy^dalsze wyjątki z osta- 
druków sejmowych.

Trzynaste sprawozdanie petycyjnej komisyi izby 
¡iskićj rozbiera, między innemi, nową petycyą p. 
»niego Poleskiego z Poznania, który po­
dając wywody w dawniejszych swoich petycyach 
te, nieco odmienne teraz stawia żądania, a niia- 
iicie prosi: J) o zniesienie rozporządzenia wzglę- 
iodnowionego funduszu kolei żelaznych; 2) o u- 
ienie ustawy z dnia 30 maja 1853, względem 
Satkowania kolei żelaznych; 3) o zarządzenie 
itwa co do przyczyn bankructwa kolei Koźlo- 
mińskiój. Komisya nowego nie upatrując uza- 
iienia w tój powtórnój petycyi pana Poleskiego, 
¡i, ażeby izba zgodnie z poprzednią swoją uchwałą, 
szła do porządku dziennego.
iąte sprawozdanie edukacyjnój komisyi izby po- 
tićj mieści referat o petycyi byłego nauczy- 
a, C. Wysoczyńskiego, który prosi o przy- 
itzenie go napowrót do urzędu na zasadzie kró- 
łiego ułaskawienia. C. Wysoczyński wziął udział 
uchach 1848 i w skutek tego opuścił swoje sta- 
isko nauczycielskie w Biskupicach. Po uspokoje- 
aburzeń nie powrócił zaraz do swego urzędu, 
met nie zastósował się do wezwania komisarza 
idowego z 18 październ. 1848, ażeby się stawił 

wprowadzenia go napowrót do urzędu. W wyto- 
i sobie procesie przed sądem przysięgłych, 

uy wprawdzie został petent za niewinnego, na- 
ist jednak rejencya poznańska rozpoczęła prze- 
# niemu proces dyscyplinarny o złamanie przy- 
. wierności i o rozmyślne zaniedbanie obowiąz- 
nauczycielskich, w skutek czego zapadł w r. 1851 
ik skazujący go na utratę urzędu. Petent po- 
jje się na wydaną pod dniem 9 października 
iamnestyą królewską, jak niemniój na okolicz- 

że' sam wyrok rejencyi z r. 1851 przyznaje, 
inna przerwy w nauczaniu szkólnóm od sierp- 

aż do kwietnia 1850, bezpośrednio na niego 
,, i prosi, jak powiedziano, o przywrócenie 

lo urzędu. Komisya z uwagi, że amnestya z dnia
Wziernika 1848 puszcza wprawdzie w niepamięć 
stępstwa polityczne aż do dnia 1 lipca tegoż 
1 w W. Ks. Poznaóskióm popełnione, jednak 
inie zastrzega, iż przeciwko urzędnikom a mia- 

tóe duchownym i naucs^cielom złożenie z urzędu 
kokowanóm być może; z uwagi dalój, że nie 
rzeczą izby rozbierać prawomocne i porządkowo 
lite wyroki dyscyplinarne, wnosi o przejście do 
jilku dziennego.
«óste sprawodanie edukacyjnój komisyi izby po- 
wj rozbiera petycyą ośmiu nauczycieli ele- 
l&rnych z miasta Wrześni i okolicy, któ- 
Proszą. o zaradzenie uciążliwościom, którym 
stan nauczycielski ulega. Petenci skarżą się 

’’ricie: na niewystarczającą płacę nauczycieli, na 
!! pensya nauczycielska nie rośnie w miarę lat 
ty) na szczupłą i całkiem niestosunkową pen- 
'®erytalną, na nędzne opatrzenie wdów i sie- 

nauczycielach, na społeczne stanowisko na- 
wla, godności jego obowiązków nieodpowie- 

Żądają oni nadto przypuszczania żydow-
: młodzieńców do seminaryów nauczycielskich 
łożenia osobnego seminaryum żydowskiego, 
liemnićj zrównania żydowskich nauczycieli z 

’^aóskiemi pod względem stanowczego mia- 
na posadę. Komisya z uwagi, że rząd

;tkakroć oświadczył, iż zajmuje się wypracowa- 
' tetawy edukacyjnój, w konstytucji zapowie- 
“l> i że wszystkie w petycyi przytoczone punkta 
<r° przy obradach nad taką ustawą należycie 
^śnięte być mogą, wnosi o przejście do porządku 

"iego,
i^tte sprawozdanie sejmowój komisyi dla han- 
Jrzemysłu referuje o petycyi piekarzy mia- 
’’ Seh o wy, przywilój bankowy posiadających,

którzy ponawjają dawniejszą swoję petycyą, co do
którój izba poselska w dniu 19 marca r. b. przeszła 
do porządku dziennego, prosząc marszałka izby, że­
by ich sprawę pod powtórne poddał obrady izby. 
Komisya nie widząc powodów do odstąpienia od zda­
nia swego, przy pierwszój petycyi tychże piekarzy 
wyrażonego, wnosi o przejście do porządku dzien­
nego.

Siódme sprawozdanie sejmowój komisyi do spraw 
gminnych rozbiera petycyą stanów powiatowych 
powiatu brodnickiego, w Prusiech Zachodnich, 
względem sposobu, w jaki tymczasowy zarząd po­
wiatu ma być uporządkowany. Królewska rejencya 
kwidzyńska zawiesiła w roku zeszłym landrata po­
wiatu brodnickiego w urzędzie i zleciła tymczasowe 
sprawowanie tego urzędu asesorowi rejencyjnemu, 
panu Senfft v. Pilsach z Poznania. Stany powiatowe 
zaniosły przeciwko temu zażalenie do pana ministra 
spraw wewnętrznych, żądając, żeby tymczasowy za­
rząd powiatu zdany był na jednego z deputowanych 
powiatowych. Odmowną od p. ministra odebrawszy 
odpowiedź, zgłaszają się obecnie stany powiatowe 
z tómże samóm żądaniem do izby poselskiój. Ko­
misya po bardzo obszernóm i wszechstronnóm roze­
braniu wszystkich odnośnych przepisów prawnych, 
nie może przyjść do przekonania, iżby żądanie pe­
tentów było uzasadnione i wnosi o przejście do po­
rządku dziennego.

W numerze 104 Staats-Anzeigera czytamy 
odezwę wydaną przez ministerstwa spraw wewnętrz­
nych i wojny do wszystkich kr. rejencyi i do prezesa 
policyi berlińskiój, następującej treści: W moc naj­
wyższych rozkazów z 20 i 29 b. m. rozporządzoną 
została gotowość wojenna armii. W skutek rozkazów 
tych stanowimy z odwołaniem się do §. 9 ustawy 
z dnia 31 grudnia 1842 (nr. 2319) niniejszóm że pasz- 
porta za granicę i świadectwa uwalniające od służby, 
aż do dalszego rozporządzenia nie mają być wyda­
wane osobom obowiązanym do służby wojskowój i do 
obrony krajowój. Berlin dnia 30 kwietnia 185§. Mi­
nister spraw wewnętrznych. Z upoważnienia: Sulzer. 
Minister wojny: Bonin.

Berlin, 3 maja. Na wczorajszóm posiedzeniu 
izby poselskiój oświadczył minister wojny jak nastę­
puje: Dnia 28 b. m. wyświecił rząd stanowisko, z któ­
rego uważał za rzecz potrzebną rozporządzić goto­
wość wojenną trzech korpusów kontyngiensu związ­
kowego. Stosunki polityczne przybrały tymczasem 
taką postać, że rząd uznał za powinność swą, roz­
porządzenie to rozciągnąć do pozostałych sześciu 
korpusów armii. Potrzebne w tój mierze polecenia 
do wykonania tego rozporządzenia już zostały wy­
dane. Składając izbie tymczasowo niniejsze oświad­
czenie, zastrzega sobie rząd w czasie najkrótszym 
przedłożenie bliższego wyjaśnienia politycznego stanu 
rzeczy. Następnie przeszła izba do rozpraw nad usta­
wą dotyczącą prawa majątkowego w małżeństwie 
w Westfalii i przyjęła ją po krótkiój dyskusyi w for­
mie przez komisyą proponowanój z poprawką pana 
Rohdena. W końcu załatwiła izba petycye na po­
rządku dziennym umieszczone podług wniosków ko­
misyi.

— Aleksander Humboldt, jeden z najznakomit­
szych uczonych niemieckich, złożony jest chorobą 
niebespieczną. Cierpienie powstałe z zapalenia piersi 
zwątliło niemal zupełnie siły 90 letniego prawie 
starca. Profesor Franke, którego jako najdoświad- 
czeńszego lekarza w słabościach piersiowych, powo­
łano do chorego, miał podobno oświadczyć, iż wszelka 
nadzieja wyzdrowienia jego, znikła.

X Berlin, 3 maja. Umysły ochłonęły już nieco 
w stolicy tutejszój z niewymownie przykrego wrażenia, 
jakie wieść o aliansie francusko-rosyjskim była wy­
wołała przed tygodniem. Uroczyste zaprzeczenia dzien­
ników angielskich i francuskich, odpowiedź księcia 
Gorczakowa ministerstwu angielskiemu dana, depesza 
uspokajająca nadesłana z Petersburga do W.księżnój 
wejmarskiój, która jak wiadomo, ciotką cesarza Ale­
ksandra, wszystko to zdaje się wykazywać Berlińczy- 
kom, że jeżeli coś jest umówionego pomiędzy Rosyą

a Francyą, to nie w tych rozmiarach w jakich Na- 
tional-Zeitung i Times rzecz wystawiały, na 
gwałt trąbiąc. Prusy przynajmniój mogą być, jak 
się zdaje, spokojne na teraz odRosyi, jeżeli się nie­
opatrznie w rozpoczętą wojnę wplątać nie dadzą. Czy 
i Austrya zarówno może być spokojną, nie wiem, 
a nawet myślę, że niezadługo może usłyszemy o wo­
jennych zajściach na Pokuciu. — Sejm ma się ku 
końcowi; marszałek izby poselskiój wręcz wczoraj za­
powiedział, czego się zresztą spodziewać było można, 
że zaległości sejmowe, jak np. prawo o ślubach cy­
wilnych, podatek gruntowy i t. d. pozostaną nieza- 
łatwione, i że sejm będzie zamknięty, skoro, tylko 
przyzwoli na oczekiwane jutro żądanie pożyczki czy 
też kredytu kilkudziesiątmilionowego. Ponieważ rzecz 
ta podwójnym pomaszeruje krokiem, rachują więc, 
że od dziś za tydzień nastąpi już limita sejmu. Czy 
wniosek polski o narodowość i język będzie nale­
żał do przedmiotów, które mają pozostać niezała- 
twionemi, nieumiem wyrzec, lubo oczywistość wska­
zuje, że jeżeli w istocie zamknięcie sejmu za tydzień 
nastąpi, to fizycznóm jest niepodobieństwem ażeby 
wniosek ten przyszedł pod obrady, albowiem raport 

• z obrad komisyi nietylko że niewydrukowany, ale na­
wet jeszcze nieodczytany i nieprzyjęty w komisyi. 
Dziś to ma nastąpić. Ze strony komisyi i marszałka 
izby to tylko widoczna, że zjednój strony nieustają 
w zapewnieniach, iż gorącoby pragnęli by ten wnio­
sek przyszedł pod walne rozprawy, a z drugiój strony 
taka jakaś fatalność tych panów ściga, że przez trzy 
miesiące nie byli w stanie dotrzeć do celu głośno 
wypowiadanych swych życzeń. Ja myślę, że koniec 
końców, panowie ci na to przypadkowe opóźnienie 
obrad i złamanie tym sposobem karku wnioskowi 
gniewać się nie będą; co większa, ponieważ nie wie­
rzę na świecie w przypadki.... ale dajmy temu pokój. 
Posłowie polscy gorąco na prawdę pragną, żeby ten 
ich wniosek, chociażby w tak niekorzystnych warun­
kach jakie mu zgotowano, przyszedł jeszcze pod ob­
rady. Komisya sejmowa do wniosku Bentkowskiego 
ma zresztą jeszcze się zajmować, jeżeli się nie mylę, 
w tych dniach, przed wstępnemi obradami nad wnio­
skiem hr. Cieszkowskiego i petycyą dra Metziga. Na­
turalnie będzie to czysta już tylko formalność, bo 
rzeczy te w żadnym razie pod rozpoznanie całój izby 
przyjść już nie mogą. — Sławny Aleksander Hum­
boldt ciężko chory od dni kilkunastu; niektórzy mó­
wią, że wszelka nadzieja stracona, i że lada dzień 
oczekiwać należy wiadomości o zgonie tego Nestora 
naturalistów i racyonalistów.

Chełmno, 29 kwiet. Czytamy w Nadwiślaninie 
że r.a rekwizycyą policyi poznańskiój, zabrano w ek- 
spedycyi resztę pozostałych egzemplarzy numerów 
29, 31 i 32 Nadwiślanina. Konfiskacya ta nastą­
piła z powodu dwóch artykułów korespondencyjnych 
o interpelacyi pana Niegolewskiego i artykułu wstęp­
nego o oświadczeniu p. Mirbacha. Sprawa oddana 
sądowi pod rozstrzygnienie, o czem swego czasu do­
nieść nieomieszkamy. — W procesie o nr. 69 Nad­
wiślanina (1858, sprawa tłómaczeń), wktórym, jak 
wiadomo, w pierwszój instancyi zawyrokowano 20 
tal. kary, apelowały obie strony.

Brodnica. Pisze Nadwiślanin, że dnia 25 kwie­
tnia r. b. zawiązało się tu Towarzystwo czeladzi ka- 
tolickiój. Prezesem jest miejscowy ksiądz proboszcz 
Kamrowski, wiceprezesem ksiądz wikaryusz Hoppe. 
Członków zwyczajnych liczy się obecnie 20, honoro­
wych jeden.

ROSYA.
O zbrojeniach Rosyi czytamy w Czasie:
Starając się wskazać stanowisko Rosyi wśród 

obecnych groźnych sporów w Europie, przedstawia­
liśmy kilkakrotnie wCzasie z 13 i 25 lutego, 1, 13 
i 23 marca: „że jakkolwiek Rosya zajęta dzisiaj głó­
wnie sprawami wewnętrznemi, życzy sobie zapewne 
pokoju i dotychczas nie czyni żadnych prawie przy­
gotowań do czynnego wystąpienia na zewnątrz, nie 
uzbraja się i nie nakazuje żadnych ruchów wojsk, 
oprócz zgromadzenia jednego korpusu obserwacyj­
nego w Besarabii (co dzisiaj dopiero podają dzien­
niki i korespondenci za świeżą wiadomość przez Ca- 
rogród i Marsylią nadeszłą, chociaż o tern już w Cza-
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sie z 25 lutego donosiliśmy); jednak zwracaliśmy 
uwagę, iż wojenny organizm rosyjskiego państwa 
i teraźniejsze rozłożenie wojsk pozwala Eosyi skon­
centrować szybko korpusy na granicach zachodnich, 
a w razie potrzeby wypełnić je prędko licznymi ur- 
lopnikami. Otóż spełnia się to obecnie w jednéj po­
łowie. Mówimy jak najwyraźniój, w jednéj połowie; 
albowiem cztery korpusy wojsk rosyjskich spoczywa­
jące dotąd w spokoju, rozłożone na szerokich kwa­
terach i zostające na zupełnćj stopie pokojowéj, sku­
piają się teraz zwolna na swoje czoła, aby utworzyć 
dwie armie obserwacyjne na granicach zachodnich, 
lecz pozostają jeszcze na stopie pokojowéj, i dotych­
czas ani urlopowani nie zostali powołanymi, ani po­
bór wojskowy przez lat trzy zawieszony, nie został 
nakazany. Dzienniki przeto niemieckie — które nie­
dawno twierdziły, że Eossya zdezorganizowana przez 
reformy wewnętrzne i zupełnie rozbrojona, nie może 
się ani ruszyć, a dzisiaj widzą ją znów od jednego 
razu uzbrojoną od stóp do głów i stojącą już w ca- 
łćj potędze na granicach — zamieszczają w części 
mylne i zmącone, w części przedwczesne wieści, gło­
sząc o wielkich uzbrojeniach w Eosyi, o zmobilizo­
waniu armii, postawieniu jéj na stopie wojennej itd. 
Inna już bowiem jest rzecz: wojska już istniejące 
i rozłożone szeroko, skupić w korpusy obserwacyjne, 
pozostawiając je na stopie pokojowéj; a inna posta­
wić armią na stopie wojennéj przez wypełnienie ka­
drów, powołanie urlopowanych a szczególnićj przez 
pobór wojskowy, którego już od lat trzech nie ma 
w Eosyi i dotąd zarządzony nie został.

Uczyniwszy jak najwyraźniój powyższe rozróżnie­
nie, chcąc zabespieczyć naszę wiadomość od prze­
kręcenia, przchodzimy do opisu faktu w krótkich 
słowach.

Dwa korpusy armii lej mającej główną kwaterę 
w Warszawie, rozłożone dotychczas to w części Kró­
lestwa Polskiego na prawym brzegu Wisły, to na 
Litwie, posunąć się mają naprzód, a przeszedłszy 
w części na lewy brzeg Wisły i skupiwszy się na ści­
ślejsze kwatery, utworzyć korpus obserwacyjny roz­
łożony w Mazowieckiem Kaliskiém i Sandomierskiém. 
Słowem w Królestwie Polskiém ma stanąć jedna ar­
mia obserwacyjna,; nie wydano jednak żadnych pole­
ceń , aby pułki do niéj należące postawić na stopie 
wojennéj. Dwa inne korpusy piesze rozłożone na 
Wołyniu, Podolu iw dalszych guberniach, rozpoczęły 
zwolna ruch w celu skoncentrowania się na swoje 
czoła, na Łuck wołyński i Kamieniec podolski. Te 
znów dwa korpusy wraz z trzecim zgromadzonym 
pod Kieszeniewem, tworzyłyby drugą armią obser­
wacyjną.

Nadmieniamy raz jeszcze, iż wszystkie te pięć 
korpusów, jak i wszelkie wojska rosyjskie są na sto­
pie pokojowéj, a każdy korpus pieszy (trzy dywizye 
piechoty, trzy brygady jazdy, trzy brygady artyleryi), 
który na stopie wojennéj liczyć powinien 66,000 lu­
dzi, nie ma dzisiaj i połowy tego; nakoniec powta­
rzamy, że dotychczas Eosya nie przedsięwzięła ża­
dnych nadzwyczajnych uzbrojeń i nie powołała nawet 
urlopowanych.

Jeżeli przeciw-rozkazy wydane nie zostaną i zgro­
madzenie tych dwóch armii obserwacyjnych przyjdzie 
do skutku, stanie się to czego chcieli sobie publicy­
ści rosyjscy, aby Eosya nieodwracając się od swéj 
pracy wewcętrznćj i niemięszając czynnie do wojny, 
ograniczyła się na postawieniu silnego korpusu ob­
serwacyjnego na granicach ces. austryackich jak to 
pisaliśmy wCzasiezl3 lutego r. b.

AUSTRYA.
|Wi edeń, 2 maja. Gazeta Wiedeńska donosi: 

Depesza telegraficzna marszałka Gyulai, która dziś 
w nocy tu przybyła, donosi że armia austryacka pod 
Bereguardo i Pawią przeszła przez Tycyn za prze­
dnią strażą, która już 29 była się przeprawiła. Głó­
wna kwatera austryacka jest od 30 kwietnia w Gar- 
lasco. Na tym buletynie ograniczają się wiadomości 
o ruchach wojskowych. — Gazeta Austryacka 
sądzi, że doiychczas niewiele jeszcze Francuzów mo­
gło stanąć w Turynie, z powodu nader trudnéj prze­
prawy przez Mont Cénis. W Alpach bowiem pogoda 
kwietniowa jest nader zmienna; padają wysokie śniegi, 
których powierzchnia topnieje na słońcu, a marznie 
wieczorem, ale ten lód za slaby aby człowieka utrzy­
mał, tak że droga dla ludzi i koni jest nader ucią­
żliwą. — Marszałek Gyulai wydał proklamacyą do 
mieszkańców królestwa lombardzko-weneckiego, w któ- 
réj donosi, że władza wojskowa i cywilna podczas 
wojny w jego ręku będzie spoczywała.

FRANCYA.
Paryż, 1 maja. Okólnik dyplomatyczny, wystó- 

sowany przez pana Walewskiego do wszystkich po­
słów francuskich przy dworach zagranicznych, jest 
z dnia 27 kwiet. i co do treści swojéj zawiera .na­
stępujące ważniejsze miejsca po wstępnćm przemó­

wieniu, w ktôrém dowodzi minister,że położenie Włoch 
od dawna było nienormalne i że Francya chciała temu, 
zgodnie z inuemi mocarstwami, na drodze pokoju za­
radzić: „Od chwili, wktôréj gabinet wiedeński przy- 
rzekł uroczystemi zaręczeniami, że kroków nieprzy­
jacielskich nie rozpocznie, zdawało się, że sam prze­
czuwa stanowisko, jakie rząd cesarski niemylnie bę­
dzie musiał zająć, w razie jakiéjkolwiek napaści na 
Piemont. Takowe zaręczenie, dając czas pośrednic­
twu mocarstw' do działania, pozwalało spodziewać się 
bliskiego zwołania kongresu. W istocie Anglia, z przy­
zwoleniem Francyi, Prus i Eosyi, oznaczyła już ostat­
nie warunki zebrania się tego zgromadzenia, na ktô­
rém przyznano państwom włoskim to miejsce, jakie 
sama sprawiedliwość i rozsądek im nadać musiały. 
Sardynia ze swéj strony przystawała na zasadę roz­
brojenia równoczesnego i przedwstępnego wszystkich 
mocarstw, które od niejakiego czasu liczbę wojska 
swego pomnożyły. Przeciw tym przepowiedniom po­
koju wystąpił gabinet wiedeński nagle, z czynem, który, 
aby go nacechować tak jak być powinno, jest niczém 
więcój jak wypowiedzeniem wojny. Tak więc Austrya 
niszczy samopas i umyślnie robotę, nad którą Anglia 
z taką cierpliwością pracowała, którą Eosya i Prusy 
tak zacnie i szczerze popierały, a którą wielkie umiar­
kowanie Francyi ułatwiało. Nietylko zamyka Sardy­
nii przystęp do kongresu, ale wzywa ją, pod karą 
zmuszenia jéj do tego przemocą, aby złożyła broń 
bez dalszego warunku i w przeciągu trzech dni“. 
Wiadomo każdemu jakie wrażenie i zdziwienie spra­
wił we wszystkich gabinetach ten postępek Austryi, 
spowodował on nawet do protestacyi, ktôréj rozgłos 
rozszedł się obecnie po wszystkich krajach Europy. 
Francya od pół wieku już nie chciała wywierać we 
Włoszech żadnego wpływu zyskownego dla siebie. 
„Dotychczas żądała tylko, a traktaty zgadzają się 
z jéj życzeniami, aby państwa półwyspu żyły życiem 
własnćm i samoistném, i tak w sprawach swoich we­
wnętrznych, jako też w stosunkach z zagranicą, zwa­
żały tylko na swój własny interes. ... „Tymczasem 
okoliczności nadały Austryi, w obec innych państw 
włoskich, stanowisko, które jednogłośnie za przewa­
żni osądzonćm zostało. Tylko Sardynia sama dotych­
czas uchroniła się od owego wpływu, który wedle 
powszechnego przyznania, zepsował w ważnćj części 
Europy system równowagi. „Wszędzie gdzieindziej 
byłoby to bardzo niebespieczne, ale Francya byłaby 
poprzestała na wskazaniu owego niebespieczeństwa 
innym mocarstwom.“ Co się tyczy Sardynii jednak 
byłaby takowa wstrzemięźliwość zapomnieniem naszych 
najistotniejszych interesów. Nietylko położenie kraju 
i kształt ziemi, które z téj strony zakrywają jedne 
z granic francuskich, ale nadto przejścia alpejskie 
nie są w naszym ręku i zależy nam przeto w naj­
wyższym stopniu na tém, że klucz do owych wąwo­
zów pozostał w Turynie i jedynie tylko w Turynie. 
Względy francuskie, ale nadto jeszcze względy cał­
kiem europejskie, dopóki uszanowanie dla praw i dla 
prawowitego interesu mocarstw stanowić będą zasadę 
wzajemnych między niemi stosunków, nie pozwalają 
na to, aby rząd cesarski wachał się względem postę­
powania swego w razie, kiedy państwo tak znaczne 
jak Austrya przyjmuje w obec Piemontu ton groźny 
i zamierza sobie otwarcie dawać mu rozkazy.“ Prócz 
pamiątek, wspólności pochodzenia, związków dawniej­
szych i teraźniejszych, które łączą Francją ze Sar­
dynią, „to co nam niemylnie drogę naszę wskazuje, 
jest ciągły i dziedziczny interes Francyi, jest zupełne 
dla rządu francuskiego niepodobieństwo pozwolenia 
na to, aby gwałtowny zamach zaprowadził u stóp 
Alpów, wbrew woli przyjaznego narodu i woli jego 
monarchy, stan rzeczy, któryby całe Włochy oddał 
pod wpływ obcy. Jego cesarska mość, ściśle stosu­
jąc się do słów, które wymówiła, gdy lud francuski 
przywołał ją znowu na tron naczelnika jéj dynastyi, 
żadnćj nie ma osobistej ambicyi, żadnej żądzy pod­
bojów“. W umiarkowaniu swojém nie myśli cesarz 
odłączać zamiarów swoich od zamiarów swych sprzy­
mierzonych, a nawet rząd cesarski „cieszy się dotych­
czas silną nadzieją, iż rząd JKM. krôlowéj W. Bry­
tanii pozostanie nadal także w takiej postawie, która 
łącząc węzłem moralnym i politycznym obydwa na­
rody pozwala gabinetowi londyńskiemu i paryskiemu 
wywnętrzyć się nawzajem bez ogródki i umówić, stó- 
sownie do okoliczności, między sobą zgodność, któ- 
raby uchroniła ląd stały od walki, mogącéj powstać 
na jednéj z jego kończyn“. Eosya i Prusy niewąt­
pliwie działać będą w tym samym celu, wszakże, 
„życzymy sobie przedewszystkićm i szczególnie (d’une 
façon toute particulière), aby wszystkie inne mocar­
stwa, które składają Ezeszę niemiecką, nie dały się 
obłąkać przez wspomnienia całkienj innych czasów. 
Nader przykro jest Francyi patrzeć ńa wzburzenie 
umysłów, które w kilku państwach niemieckich spo­
strzegać się daje, i me pojmuje ona, żeby wielki ten 
kraj, zwykle tak spokojny, miał istotnie uważać, iż

1 bespieczeństwu jego grożą wypadki, których widownia

zostać ma daleką od jego terytoryum“. — Z wia4do 
mości bieżących nie ma nic szczególnie nowego, n jii 
pełnione wszakże i dokładne teraz doniesienia' z p ti 
montu okazują, że Austryacy wkroczyli do Piemoa na 
przeprawiając się przez Lago Maggiore i przebyta 
jąc całą linią Tessynu aż do Pawii. Eozdzieleni t ko 
na trzy korpusy ; pierwszy korpus, złożony z 20| jei 
talionów i 8 bateryi dnia 29 kwiet. przeprawi! ‘ 
o trzeciéj godzinie przez Gravellonę, małą rzecz 
wpadającą do Padu. Nazajutrz o pół do dwuna¡ n 
z południa, były już jego przednie straże pod f 
polate, gdzie jest stacya kolei żelaznćj z No wary n| 
Alessandryi prowadzącćj. Drugi korpus, znaczX 
szy, wkroczył w nocy dnia 29 kwiet., dostał gj.| i 
Cassalo, niedaleko od Vigevano kanałem Abtij 
Grasso, a daléj z Vigevano ruszył naMortarę. îvrfc ’ 
cie trzeci korpus, działający na Lago Maggiore, 1t 
lądował w Stresa i w Arona, zapewne z zamiarem • h 
szenia daléj ku Eiella i Jore. Daléj dowiaduję ,, 
się, że 30 kwiet. wieczorem Novara zajętą zost / 
przez oddział austryacki, złożony z 400 ludzi j q 
choty i 50 konnicy. Ten oddział należy zapewne ¡a 
pierwszego korpusu, drugi zaś korpus zajął 3( „j 
ludzi Mortarę. Wszystkie te ruchy dotychczas j, 
bywają się na prawym brzegu Padu, wszakże i 
które wiadomości donoszą o wypadkach wojem. 1 
na lewym brzegu téj rzeki. Austryacy bowij lz 
w księstwie parmezaúskiém, ogłosiwszy Placem B 
w stanie oblężenia, wyruszyli z niéj ku granicy] Zil 
montskiéj. Król Wiktor Emanuel wyjechał w niedz d¡ 
z rana z Turynu aby objąć naczelne dowództwo 
wojskiem sardyúskiém, które zdaje się zajmować 
nią Dory, celem bronienia Turynu; zresztą nici 
wiadomo co się z armią piemontską dzieje. Siłyft nr 
cuskie dążą ku Alessandryi i zdają się tworzyć z 
taj prawe skrzydło utrzymując związek z Genuą, ti p; 
jest i będzie podstawą ich ruchów wojennych. Ijsti 
ści rozsiewane o potyczce pod Buffalorą, jako V z 
późniejszych krwawych starciach dotychczas całk Di 
się nie potwierdzają. Zdaje się, że wojsko sari Vi 
skie stara się przedewszystkićm o to, aby niebae za 
i napróżno nie narażać się na niebespieczefci śc 
i wszelkie kroki stanowcze odłożyć do czasu, k ti 
Francuzi będą już w należytćj sile i na odpowisć ta 
stanowiskach; upłynie więc może dni kilka, ni sł 
jakiéj istotnéj bitwie usłyszymy. Cesarz sam w¡ 
z pewnością wyjechać 6go z Paryża; wiadomo, à pr 
sarz lubi wspomnienia i ważne rocznice, a wfe in 
6go jest rocznica wyjazdu jenerała Bonaparte i cu 
ryża, aby objąć naczelne dowództwo nad armią w¡ 
ską. Pan Hubner już pakuje się i odbywa swoje i ¡ 
wiedziny pożegnawcze, lada dzień Paryż opuści, di 
domość zaś o wyjeździe pana Banneville z Wie i 
jest niezawodną. O zmianie ministerstwa w i sii 
udania się. cesarza do armii ciągle jeszcze mi ni 
lecz zdaje się, że zmiana dotyczy tylko minister; dc 
spraw wewn. — Wiadomość o aliansie francuski1 in 
syjskim, prawdziwa czy nieprawdziwa, zrobiła' sii 
żenie przestraszające w Niemczech i w Anglii, fil 
ma wprawdzie aliansu zaczepnego, ale zdaje się śc 
są jakieś umowy i związek może odporny, e ra 
zresztą ani w Paryżu, ani w Petersburgu »{ k> 
nie zaprzeczają. Książę Gorczakow wprost i żi 
tegorycznie z tego powodu zapytany pi zez i gi 
angielski odpowiedział: „Nie przeczę, iżby iá w 
mogło jakieś zobowiązanie piśmienne między F» pi 
i Eosya, ale mogę zapewnić pana jak najzupełniej d; 
układ ten niezawiera sobie nic coby jakko“ pi 
wytłumaczyć sobie można jako związek nieprz?j< ta 
przeciw Europie. Jeśli lord Malmesbury zapjt ż< 
zostanie z tego powodu, może, jak powyżćj rzeki ¡¡ 
odpowiedzieć z wszelkićm zaufaniem, i daję f p 
moje osobiste zaręczenie, że wypadki zatwi® p 
prawdę jego oświadczenia“ Słychać także, d p 
cesarz Aleksander telegrafem zawiadomił " d 
księżnę wejmarską, o fałszu wszelkich i’ s 
sień, jakoby Eosya chciała nieprzyjazne zając z 
nowisko względem Prus i Austryi. W ostatni® i 
dnak czasie, osobliwie od przybycia ks. Montó o 
do Petersburga, korespondeneya między Pat; n 
i Petersburgiem bardzo ożywiona, gońce raz P - 
od jednego dworu do drugiego podążają. 0 śc v 
niu się korpusu rosyjskiego wzdłuż granicy g3- I 
skiéj wątpić niemożna, a zdaje się, iż w Krótó s 
także znaczne siły się zbierają; zresztą to ® 1 
obosieczny, niewiadomo, w jaką stronę się i 
Spotkanie się cesarza Aleksandra z Księciem ”': 1 
tem pruskim, bądź w Mysłowicach, bądź gdziei®1 i 
o którém w Paryżu w sferach finansowych ® '
słychać, może przeważnie wpłynąć na stano' i 
Eosyi lub Prus w obecuém zawikłaniu. Sto- « 
Francyi z Anglią staje się coraz mniej serdecz j 
głównie z powodu owych domysłowych z"1'1, 
z Eosyą. Powiadają o bardzo burzliwéj w osts 
dniach rozprawie między-lordem Malmesbury1; 
szałkiem Pelissier, w skutek której marszałek “j 
miast wysłał swego sekretarka, pułkownikach
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Jo Paryża. Anglia na gwałt się zbroi ; po wszystkich 
miastach ogłoszono znaczne wynagrodzenia dla ochot- 
clków. Marszalka Pelissier spodziewają się jutro, 
najpóźniej pojutrze, w Paryżu. — Monitor ogłasza 
àkaz wywożenia za granicę prochu, siarki, ołowiu, 

koni i w °góle wszelkich materyałów i potrzeb wo­
jennych.
1 ANGLIA.

Londyn, 2 maja. Wczoraj przybył tutaj pan 
Reust, pierwszy minister króla saskiego. Książę sa- 
ski Albert przybędzie dzisiaj do Southampton. — 
Obiega pogłoska, iż Austryacy maszerują ku Ales- 
iandryi. — Wybory do parlamentu w miasteczkach 
(kończone; konserwatyści twierdzą, iż pozyskali 30 
miejsc, a stracili tylko 10; tym sposobem pozyskali 
zatém 20. Stronnictwo liberalne zaręcza, iż konser­
watyści uzyskali tylko 24 miejsc, a stracili 1?; li­
beraliści zaś pozyskali 12. — Nie wszystkie jeszcze 
wybory z miasteczek wiadome; wypadek wyborów 
w hrabstwach wcale jeszcze nie znany. — Dziennik 
Observer zwraca uwagę na ważność portu w Cat- 
taro (w Dalmacyi), który po Malcie jest najobszer­
niejszym portem w Europie; wnijście do tego portu 
tak jest ufortyfikowane, że nie może być zdobytóm, 
przecież można przymusić miasto do poddania się 
przez blokadę z strony morza. — Times donosi, 
b, nie tylko budownicy okrętów, ale wszystkie zna­
czniejsze angielskie fabryki maszyn, tak są zajęte 
zamówieniami rządu rosyjskiego i francuskiego, że 
Jiużój niż zwykle co dzień pracować muszą.

WŁOCHY.
Z teatru wojny mamy dotychczas jeszcze tylko 

urywkowe wiadomości. Podług ostatnich doniesień 
z 1 maja Austryacy zajęli nad Lago Maggiore miasta 
Pallanza, Arona i Intra. Dalej na południe 3000 Au- 
stryaków zajęło Mortarę; oddział składający się tylko 
z 400 pieszych i 50 konnych wkroczył do Nowary. 
Dotąd wojsko austryackie nie poruszyło się daléj, ku 
Vercelli. Z Placencyi inny znaczny oddział wyruszył, 
zaprowadziwszy poprzednio stan oblężenia w tém mie­
ście; jak się zdaje, Austryacy mają zamiar zkoncen- 
trować się nad lewym brzegiem Padu. (Po.) Wojsko 
sardyńskie cofa się stosownie do przyjętego planu; 
słychać iż dopiero nad Sezyą i nad Dorą zamierza 
wstrzymać pochód Austryaków; poczyniono podobno 
przygotowania, aby zalaniem całój okolicy utrudnić 
im przystęp do linii Dory. — Tymczasem wojska fran- 
aiskie nie przestają przybywać do Suzy i do Genuy; 
wszędzie przyjmują francuskich żołnierzy z zapałem 
i z serdecznością. Zuawy i Turkosy, których mun­
dur malowniczy, płeć ciemna, fizyonomia wyrazista 
i postawa wojenna a zarazem niedbała zwraca na 
siebie uwagę, są przedmiotem powszechnego podzi- 
wienia. Marszałek Canrobert i jenerał Niel przybyli 
do Turynu 29 kwietnia rano o 7 godzinie. Król-dał 
im mieszkanie w swoim pałacu, i o dziesiątej udał 
się z nimi do obozu w Chivasso, aby obejrzeć forty- 
fikacye na linii Dory. Wojsko, które z niecierpliwo­
ścią oczekuje chwili bitwy, przyjęło monarchę i jene­
rałów francuskich z oznakami największego zapału. 30 
kwietnia jenerał francuski Bonat umarł w Suzie ra­
żony piorunującą apopleksyą. Nazajutrz odbył się po­
grzeb jego w przytomności władz cywilnych i wojsko­
wych; śmierć tego znakomitego jenerała wzbudziła 
powszechne współczucie. — Przez Chambéry co­
dziennie kilka razy przechodzą niezmierne pociągi na­
pełnione wojskiem francuskiém i amunicyą; młodzież 
tameczna urządziła subskrypcyą w celu dostarczania 
żołnierzom cygar, tytoniu i napojów. Przez dolinę 
Izery także ciągle nadchodzą oddziały francuskie; 
pierwsze pułki, które przeszły przez Mont-Cenis ucier­
piały wiele od niepogody. W mieście znajduje się 
pełno cudzoziemców, chcących się przypatrzyć pocho­
dowi wojska. Piekarze miejscy w dwóch dniach do­
starczyli trzydzieści tysięcy racyi chleba; miasto prze­
znaczyło także dla wojska znaczną ilość ryżu, mięsa 
1 wódki. Dzienniki reakcyjne tameczne, które dotąd 
odzywały się głośno za Austryakami, teraz z niewy­
mowną czułością rozprawiają o niepodległości wloskiéj. 
~~ Z Genuy donoszą, iż jenerałowie i wyżsi oficero­
wie francuscy otrzymali wspaniałe pomieszkania, na­
przód dla nich przygotowane; jenerał Bazaine mie­
szkał w jednym z najwspanialszych pałaców tamecznych.. 
Żołnierze francuscy przybywający do Genuy zwiedzają 
miasto, oprowadzani przez mieszkańców, z któremi 
pomimo różności mowy są w jak najlepszéj komity­
wie. — Dziennik Opinione donosi, że adwokat pe­
wien z Modeny przywiózł do Turynu siedmioro dzieci, 
czterech synów, którzy natychmiast wstąpili do woj­
ska, i trzy córki, które zostają siostrami miłosierdzia 
i w szpitalach wojskowych służbę pełnić będą. —- 
Wielki książę toskański wyjechał, (jak już dawniój 
donosiliśmy) z Florencji do Bolonii, zkąd jak się zdaje 
uda się do Bawaryi. Rząd tymczasowy składają: ka­
waler Übaldino Peruni, pan Vincenzo Malenchini i pan 
Łanimi, major artyleryi. Proklamowano dyktaturę króla

Wiktora-Emanuela; rząd sardyński przecież przyjął 
tylko protektorat i dowództwo nad wojskiem toskań- 
skiém; oraz przyrzekł, iż będzie utrzymywał porządek 
publiczny. W tym celu posłano do Toskany jenerała 
Ulloa, będącego w służbie sardyńskićj, który przybył 
do Florencyi 28 kwietnia. Jeden z najznakomitszych 
członków stronnictwa liberalnego toskańskiego, baron 
Bettino Ricasoli, był w Turynie zkąd przywiózł wia­
domość, iż rząd sardyński, nie mięszając się bynaj­
mniej do wewnętrznego zarządu Toskany, będzie się 
starał o urzeczywistnienie gorących życzeń wojska 
i ludu toskańskiego. — Książę, modeński opuścił 
swoję stolicę ' i zaniknął się w twierdzy Brescello. 
W Massie i w Carrarze, dwóch miastach należących 
do jego księstwa, także proklamowano dyktaturę króla 
sardyńskiego, który im równie jak Tos' ańczykom przy­
rzekł protekcyą swoję. — Z Drezna donoszą z 1 maja, 
iż dwór turyński odwołał księżnę genueńską, córkę 
króla saskiego; wstawienie się króla o przedłużenie 
jéj pobytu w Dreźnie było daremne; księżna wyje­
chała już z dwojgiem dzieci do Chambéry. — Z Rzymu 
piszą z 26 kwietnia, iż za przykładem syna jenerała 
Gregorio poszło kilku młodych ludzi z znaczniejszych 
rodzin tamecznych. Syn znanego adwokata Tancredi 
także uszedł do Piemontu napisawszy list do rodziców, 
w którym oświadcza, iż dzisiaj ojczyzna wiçcéj znaczy 
niż rodzice. Znaczne oddziały ochotników udają się 
z Romanii na Liworno do Genuy. W Toskanie przyj­
mują ich po wszystkich miastach, przez które prze­
chodzą, z muzyką i z okrzykami radości. Policya nie 
ma już dosyć władzy, aby zapobiedz tym demonstra- 
cyom. — Owacye, których przedmiotem w dzień Wiel- 
kiéj nocy był poseł i komendant francuski, nie były 
wynikiem zapału prostego ludu, lecz najwykształceń- 
szych warstw rzymskiego społeczeństwa; kiedy prze­
jeżdżał powóz posła austryackiego, tłumy zachowały 
ponure milczenie. W nocy po tym wypadku, jak się 
zdaje za namową rzeczonego posła, odbyły się liczne 
rewizye po domach znaczniejszych rodzin; lecz kilku 
tylko młodych ludzi aresztowano, gdyż reszta, wcze­
śnie zawiadomiona, schroniła się ucieczką. Poseł fran­
cuski protestował wprawdzie, lecz sekretarz stanu od­
powiedział mu, iż rząd papieski, będąc neutralnym, 
nie może pozwolić na krzyki uliczne. Stronnictwo 
włoskie nie dało się jednakże zastraszyć; przy spo­
sobności ogni sztucznych na piazza del Popolo niezli­
czone tłumy nie przestawały wołać przed pałacem je­
nerała Goyon-. Niech żyje Francja, niech żyje cesarz, 
niech żyją "Włochy ! Słychać, iż za wstawieniem się po­
sła francuskiego ci, których aresztowano, wkrótce na 
wolność wypuszczeni zostaną. — W Neapolu urzędo­
wy buletyn lekarski oświadcza, iż stan zdrowia kró­
lewskiego nie przestaje się polepszać; zaręczeniom 
tym jednakże publiczność nie zupełnie wierzy. 

SZWAJCARYA.
Z Bernu donoszą z 29 kwietnia, iż rada zwią­

zkowa uchwaliła dzisiaj orędzie, które ma być izbom 
przedłożone; orędzie to kończy się następującemi wnio­
skami: 1) Zatwierdzenie noty cyrkularnéj z 14 marca 
(o neutralności szwajcarskiéj) udzielonéj mocarstwom.
2) Zatwierdzenie środków wojskowych przedsięwzię­
tych przez naczelną władzę wykonawczą związkową; 
pełnomocnictwo mające być nadaném radzie związko- 
wéj do przedsięwzięcia wszelkich innych środków woj­
skowych i finansowych, przez okoliczności nakazanych.
3) Wybór naczelnika i szefa sztabu armii związkowćj, 
którzy jednakże dopiero wtenczas do czynnéj służby 
powołani zostaną, kiedy wojsko związkowe wynosić 
będzie 20 tysięcy. — Podług telegraficznych wiado­
mości z 1 maja jenerał szwajcarski Bontemps kazał 
zdjąć bandery z parowców sardyńskich, które się schro­
niły na część Lago Maggiore należącą do Szwajcaryi. 
Poseł francuski wręczył radzie zwiazkowéj manifest, 
który rozbiera obecne stanowisko Francyi.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 4. maja. Przed sądem apelacyjnym t tejszym 

toczyła się wczoraj w drugiej instancyi sprawa ks. Koszutskiego, 
o której przebiegu w pierwszej instancyi donieśliśmy czasu 
swego. Jako obrońca ks. Koszutskiego występował p. dr. Wła­
dysław Niegolewski. Sąd apelacyjnyjny zniósł wczoraj wyrok 
pierwszej instancyi, który uznał ks. Koszutskiego winnym pod­
żegania do nienawiści przeciw odmiennym wyznaniom religi)- 
nym, i uwolnił oskarżonego od wszelkiej odpowiedzialności.

Ostrów, 2. maja. Już w jednym numerze Dziennika Poz­
nańskiego zwrócił korespondent z Gniezna uwagę naszę na
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wych przeznaczonych do użytku domowego i szkólnego. Vy po­
dobny sposób przedstawia ona i dzieje nasze, gdzie rozmijając 
się często z prawdą historyczną naciąga i nakręca fakta tak, 
aby wydać nareszcie sąd, jaki już dawno sobie uprzędła a jaki 
rzadko na korzyść naszę wypada. Fałsze takie tendencyjne 
wciskają się nieraz i do szkół i szkółek, głoszone przez nau­
czycieli‘i nauczycielki, którzy, aczkolwiek świat i rzeczy pol­
skie nie lepiej może znają, jak murem otoczone państwa chiń­
skie, mówią jednak o nich i osądzają je, jakby wyłącznie byk 
do tego powołani i upoważnieni. I tak w szkole tutejszej 
żeńskiej zapytana przez nauczycielkę podczas popisu publi-

cznego jedna z uczennic, co wie o Słowianach dawniejszych, 
odpowiedziała doraźnie, że Słowianie byli surowi i nieokrze­
sani i do tego stopnia dzicy i okrutni, że synowie u nich nie 
wzdragali sie własnych zabijać rodziców, ile razy takowi bądź 
to wiekiem złamani, bądź to chorobą złożeni ciężarem dla nich 
się stawali. Odpowiedź ta, zadowalniająca nauczycielkę, była 
bez wątpienia owocem jćj nauki. Nauczycielka ucząc tego po­
mieszała zapewne Słowian z kanibalami, jacy podobno na nie­
których wyspach Polynezyi żyć mają a o jakich nauczycielka 
z licznych opisów podróży wiecćj może i dokładniój wie, niż 
o Słowianach. Gayby nauczycielka w dziele Herdera pod 
tytułem: Ideen zur Philosophie der Geschichte der Menschheit — 
bo do dzieła źródłowego łacińskiego lub słowiańskiego nie mogę 
odesłać nauczycielki, jako nie posiadającićj tych języków — 
przeczytała była kiedykolwiek z uwagą ustęp o Słowianach 
traktujący, byłaby z dzieła rodaka swojego — a ten jój rodak 
ma w swiecie naukowym jak największą powagę — powzięła 
te wiadomość, że Słowianie dawni byli łagodni, spokojni, cier­
pliwi, zbyt ulegli, że oddawali się spokojnym zatrudnieniom 
około rofi i hodowania bydła, że byk bardzo przywiązani do 
domu, rodziny i kraju swojego, że przestając na swojćm nie 
myśleli o grabieżach i zaborach, nie pragnęli cudzśj własności, 
nie rozłazili się po świecie, nie napadali ludów ościennych 
i t. p. Ze u Słowian szacunek ku rodzicom był wielki, na to 
mamy dotąd dowód, że się tak wyrażę, lingwistyczny. Lud 
bowiem polski i w ogóle wszystkie prawie ludy szczepu sło­
wiańskiego, ilekroć przemawiają do osób wiekiem starszych 
a tćm bardziej do rodziców lub o nich mówią, używają liczby 
mnogićj, co, jak wiadomo, jest znakiem pewnćj czci i uszano­
wania (pluralis majestatis). Że sposób ten wyrażania się jest 
właśnie u ludu pospolitego powszechnie używany, dowodzi to 
jego dawności i początku słowiańskiego... Lecz szkoda czasu 
i atłasu na pouczenie tych, którzy z zasady nie chcą dać się 
pouczyć; niechajby przynajmniej, jeżeli sobie już coś o nas 
uroili i tego się uparcie trzymają, nie popisywali się tćm pu­
blicznie w szkole w obec słuchaczów, których to mocno ob­
chodzić może. Niegrzecznie z resztą i niewdzięcznie mówić 
żle o przodkach tych, z którymi i z których po części się żyje.

Z Krobskiego, 29 kwietnia. Towarzystwo agronomiczne po­
łączonych powiatów krobskiego, kościańskiego, śremskiego 
i wschowskiego, odbyło w Gostyniu Walne zgromadzenie. W 
zastępstwie prezesa pana Gustawa Potworowskiego "z Goli, 
przewodniczył wiceprezes pan Ignacy Sczaniecki z Łaszczyna. 
Porządek dzienny mnóstwo zawierał ważnych kwestyi rolni­
czych. Długo przez naczelnego prezesa wzbraniana wystawa 
zwierząt i płodów, dozwolona wreszcie, uchwaloną została na 
początek października r. b. Otrzymawszy czego dotąd pragnę­
liśmy, spodziewamy się, że udział liczny w nićj wezmą tak 
członkowie jak i nie-członkowie Towarzystwa, i że nie po- 
wstydziemy się naszej pracy, jeżeli tylko Pan Bóg da rok 
lepszy i obfitszy od upłynionych lat. Przedewszystkióm zajął 
Zgromadzenie treściwy i jasny wykład pana dra Józefa Sza- 
farkiewicza z Poznania, który umyślnie zjechawszy w tym celu 
do Gostynia, objaśnił Towarzystwo o rozmaitych rodzajach 
wapna, znajdujących się w W. Księstwie Poznańskićm, i jak 
tegóż stosunek do ziemi i wody znaleść, przystępnie wyłożył. 
Dzięki się należą szanownemu profesorowi za niemały trud 
w przywiezieniu potrzebnych aparatów i skwapliwą chęc przy­
służenia się rozwojowi rolnictwa, które na nauce chemii, nie- 
szczęściem u nas w szkołach i późniejszem życiu tak dotąd 
zaniedbywanej, w znacznćj części jest oparte.

Wiecie już zapewne z niem. Gazety Poznańskiej, że pomiędzy 
niemieckiemi mieszkańcami Wielk. Księstwa krąży adres do 
Księcia Kejenta, wystawiający, że administracja dotychczasowa 
W. Księstwa jest dobrą, i ostre postępowanie z Polakami ko­
nieczne, jest to bowiem jedyny środek powstrzymywania Pola­
ków od dążności rewolucyjnych, albowiem charakter nasz, to 
jest Polaków, ciągle jest burzliwy i niespokojny. Kilku je­
dnakże niemieckich obywateli w Krobskim zwróciło owe pismo 
nie podpisawszy.

Telegramy ostatnie,
Bern, 3 maja. Austryacy koncentrują się pod 

Sezyą (Sessea?) i zajmują Vercelli. Gyulai wkłada 
na Nowarę kontrybucyą złożoną z żywności i furażu. 
Starcie dotychczas nie zaszło. (Br. Z.)

Wiedeń, 4 maja. Wczoraj' późno wieczorem 
przybył buletyn następujący z teatru wojennego: Głó­
wna kwatera Commello, 2 maja. Armia austryacka 
posunęła się w marszu do wysokości Kairu (na pół- 
noc-zachód od Savony nad Bormidą (i Kandyi) na po- 
łudnie-zachód od Mortary nad Sezyą). Dotychczas 
tylko małe utarczki pomiędzy przedniemi strażami, 
korzystne dla Austryaków, zaszły. Gubernie Wene- 
cya i Istrya po Gorycyą ogłoszone w stanie wojen­
nym. — Księżna Parmy przybyła do Mantuy. W Par­
mie oczekują komisarza piemontskiego. — Gazeta 
Wiedeńska ogłasza notę hr. Walewskiego do pana 
Banneville pełnomocnika francuskiego u dworu wie­
deńskiego, z 29 kwietnia i notę p. Banneville do hr. 
Buol z 2 maja ź oświadczeniem urzędowćm, że sto­
sunki dyplomatyczne pomiędzy Francyą a Austryą 
zostały zerwane. Pan Huebner przedwczoraj tele­
grafem odwołany został z Paryża. (P. Z.)

Paryż, 4 maja. Na wczorajszóm posiedzeniu ciała 
prawodawczego hr. Walewski oświadczył, że w skutek 
ultymatum przez Austryą Sardynii postawionego fran­
cuski pełnomocnik w Wiedniu 26 kwietnia oświadczył, 
że wkroczenie Austryaków do Piemontu będzie uwa­
żane za wypowiedzenie wojny Francyi. Ponieważ 29 
kwietnia armia austryacka wkroczyła do Sardynii, 
obecnie istnieje wojna między Austryą a Francyą. (P.Z.)
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Przy dzisiejszym d&lszćm ciągnieniu czwar­

tego oddziału 119 król, loteryi klasycznej pa- 
dła 1 wygrana 5000 tal. na nr. 18,172; 
3 wygrane po 2000 tal. padły na nr. 17 885, 
28,207 i 45,568.

33 wygrane po 1000 tal. na nr. 4836, 10,008, 
11,396, 22,123, 23,040, 34,070, 35,677, 35,726, 
36,525, 37,947, 38,660, 39,182, 44,551, 47,737, 
50,985, 54,660, 54,950, 55,907, 56,598, 57,763, 
60,893, 63,142, 63,238, 66,740, 70,780, 72,838, 
74,385, 75,492, 77,816, 86,021, 86,344, 88,943 
i 92,558.

41 wygrane po 500 tal. na nr. 847, 1588, 
3622, 4498, 7931, 9192, 10,451,11,172, 12,712, 
12,928, 13,859, 14,611, 15,182, 17,290, 17,705, 
23,623, 27,746, 28,648, 33,377, 37,271, 39,163, 
40,471, 41,981, 41,995, 49,871, 50,222, 57,629, 
62,519, 63,964, 76,807, 82,973, 84,417, 85,183, 
88,167, 89,368, 90,526, 91,183, 91,573, 91,928, 
92,752 i 93,201.

65 wygrane po 200 tal. na nr. 150, 972, 
1778, 1798, 1938, 3668,4802, 5603,6731,8819, 
11,423, 12,879, 14,451, 15,410, 21,883, 22,381,
24,077, 26,688, 27,474, 28,486, 29,687, 30,919,
34,482, 35,691, 37,002, 37,289, 38,013, 38,143,
38,709, 41,954, 43,024, 46,176, 46,880, 48,163,
60,002, 50,171, 52,195, 54,778, 57,423, 59,836,
60,584, 60,624, 60,829, 62,876, 65,082, 66,190,
68,264, 68,921, 70,750, 75,022, 77,344, 77,768,
78,179, 78,226, 79,861, 80,527, 82,716, 87,931,
89,902, 90,565, 91,483, 92,298, 92,309, 93,420
i 93,987. ’ ’

Berlin, dnia 3 maja 1859.
Król, jener. dyrekcya loteryi.

Ksiądz Franciszek Grabski, wi­
kary tumski, skończył życie do­
czesne dziś o-godzinie 11 przed 
południem.

Poznań 4 maja 1858.
[571] Rodzice i brat.

Około 9 mórg roli órnej dobrej, 
osobliwie na kartofle zdatnej, po­
między szosą Wrocławską i grun­
tem młynarza Goldisza położonej, 
ma być czemprędzej w całości lub 
częściowo w dzierżawę wypuszczoną. 
Bliższa wiadomość u sąd. taxatora

A. Ziegler,
[570] Piekary nr. 13 a.

Gospodarz, wolny od wojska, kawa­
ler, praktycznie i teoretycznie wykształ­
cony, życzy sobie od ś. Jana r. b. ob­
jąć stósowną posadę gosp. Bliższych 
wiadomości udzieli pan Magnuszewicz 
w Poznaniu w Bazarze. [547]

Jeszcze jednego chłopca mogę przy­
jąć na stancyą.

Felicyan Kiliński nauczyciel. 
[572] W dawniejszćm gymnazyum katol.

■ wrn a: jyęjfcj

Fabryka lanego kamienia w Poznaniu,
bióro przy ulicy Szyferskiój nr. 13

ma zawsze w zapasie koryta dla koni, bydła i trzody (w których pasza 
nie kisieje), stopnie do schodów, płyty do pokrywania murowanych fila­
rów, rynny do ścieku wody, ławki i stoły ogrodowe, nagrobki, chrzciel-

• nice, kamienie do święconój wody, Bożemęki, i przyjmuje zamówienia 
; na kadzie, wanny do łazienek, sarkofagi i rozmaite przyozdoby architek- 
f toniczne i ogrodowe.
♦ [449] A. Krzyżanowski.

Wczesne zakończenie 
nauki malowania wkrótce nastąpi. 0- 
soby dorosłe i dzieci bez żadnych po­
przednich wiadomości mogą się nauczyć 
przy wczesnóm zgłoszeniu bardzo świet­
nego i pięknego malowania na papierze, 
jedwabiu, drzewie, marmurze, szkleitd., 
o czóm już w poprzednich numerach 
Dziennika Poznańskiego wiadomości 
i zaświadczenia zamieszczone. W 4 go­
dzinach za opłatę 1 tal. 15 sgr. można 
się téj sztuki zupełnie dobrze nauczyć 
i zą. pomocą tejże można nietylko nad­
zwyczajne, nader piękne podarunki na 
szkle, marmurze, drzewie, jedwabiu 
itd., malować, ale także przy robótkach 
ręcznych niewieścich i przy różnych wy­
robach przemysłowych sztuka ta korzy­
ści może przynieść niemałe. Roboty 
uczniów wyłożone na widok publiczny 
potwierdzają prawdziwość doniesień, 
także liczni panowie i panie, oraz ucz­
niowie i uczennice, jak nasza lista sub­
skrypcyjna okazuje, wszystkich szkół, 
zakładów i pensyonatów Poznania z chę­
cią przychylny sąd o naszéj wyrzekną 
sztuce.

D. Jaegcrmann i żona
[569] w hotelu Francuskim.

Chez Louis Merzbach à Posen: 
Oettinger, E. M., Rossini, 1’homme

et 1’artiste. 3 vol. l’/a tal.
— Joujoux. 15 sgr.
— Madem. Marset sa cour. 2 vol.

1 tal.
O’Squarr, Katinka. 2 vol. 1 tal.
— La frégate jaune. 3 vol. 1 ’/2 tal. 
IL partie: Jacques IV., roi d’Écasse.
2 vol. 1 tal.

Ponroy, A., une fille de Monk. 5 vol. 
2>/a tal.

Reichenbach, M., le crocodile, conte 
humoristique. 15 sgr.

Revue trimestrielle. L’année 1859.
4 tal.

Ridderstad, un conspirateur. 2 vol.
1 tal.

Sand, George, Laure et Adriany. 
15 sgr.

Saphir, contes humoristiques. 15 sgr. 
Souvestre, E., souvenirs d’un vieil­

lard. 2 vol. 1 tal.
Strens, Louis, la télégraphie élec­

trique mise à la portée de tout le 
monde. 15 sgr.

Tavernier, A., François I. et Odette 
de Follembray. 3 vol. 22’/a sgr. 

Terrail, P. du, les drames de Paris.
4 vol. 2 tal. IL épisode: Le club 
des valets-de-coeur. 9 vol. 4 >/a tal.

— Les coulisses du monde. I. partie: 
l’héritage d’une antenaire. 2 vol. 1 tal.
II. partie: Gaston de Kerbrie. 15 sgr.
III. partie: un prince indien. 5 vol.
2>/2 tal. [564]

Przybyli do Poznania 4 maja.
BAZAR: Art. (Reszczyński z Warszawy, wł. 

dóbr Bukowiecki z Goroóska, Krasicki z 
Karsewa, Iffland z Marwicza, pani Koczo­
rowska z Dębna.

HOTEL DU KORD: Wł. dóbr. Anders z Pa­
wi ówka, ob. Skrzydlewski z Ocieszyna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
hr. Moltke z Behle, kup. Bielszewski z Tra- 
chenberga, Trantowski z Berlina.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wł. dóbr. 
Turno z Obiezierza, Witte z Kr. Polskiego, 
bracia Tresków z Poczdamu, konduk. Regen 
z Kościana.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Koszutski z Wargowa, Delhaes z Swiączyna, 
kup. Weitz z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEM: Wł. dóbr Puffke 
z Miaskowa, dzierż. Skupski z Michorzewa 
Grossmann z Nowójwsi, rząd. Dzierżanowski 
z Glinna.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Seredyński z 
Chociszewa, Akoliński z Paczkowa, obyw. 
Łuszczyński z Wągrowca, oberż. Paprzycki 
z Wrześni, prof. Ławicki z Ostrowa, pani 
Suchorzewska z Węgierek.

EICHBORNA HOTEL: Kup. Głogowski z Ja­
rocina, Heymann z Konina, Loewinsohn z 
Pleszewa, kond. Petzhold z Wielichowa.

POD ZŁOTYM ORŁEM: Gospodarz Nowak 
z Pławiec, ob. Baerwald, kuśn. Kauffmann, 
kup. Unger i Kaphan z Środy, Friedmann 
z Zaniemyśla.

P. TRZEMA LILIAMI: Cand. theol. Franke 
z Inowrocławia, gorz. Neumann z Tarnowa, 
br. Haacke z Waldenburga.

KRUGA HOTEL: Ref. Jacobi z Głogowa u, 
Mauschke z Zielonéjgóry. 8 a- ty
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Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu

Dnia 4 m ai »

mane wypowiedzenia po 16%, sprzedaw^ 
wypow. 400 becz, na miejscu bez becz 16v 
%, z becz, na maj 16%, cz. 17%-% ' jJ’'' 
cz.-hp. 17%, lip.-sier. 18%, tal. P'1 ’

Berlin, 3 maja.
Handel na wełnę mało ożywiony wczom t 

sprzedano 100 cent, z dom. Prochnowa. Zyto 1 
1500 węcpii wyp. w miej, za węcp. 41-¿u i 
maj-cz. 41%,—-%—41, cz.-lip. 43%_% m'” i 
sier. 44%— ’/,—45 tal. Jęczmień: 33-Ji'' i 
Owies: 29- 35. Olej rzepiowy: (100 feu 
12% tal. Olej lniany: 11%. Okowita’ 
19—%, maj 18%, cz.-lip. 20—%,— % m 
sier 21%—%,, sier.-wrz. 22 pł., 22% żąd/'

Wrocław, 3 maja.
Pszenica w pięknym gatunku poszukiwa I 

na, śred. mniej pokupna po szef. biał. 90—9a : 
-103 sgr. pł. śr„ 60-80. Zyto: po niezmie. 
nionych cenach dobrze się trzymało 53— 50 
sgr. Jęczmień: 40—46. Owies: 82—40 
Groch: 60—70. Wyka: 48-54. Rzepik, 
90—100 sgr. Koniczyna mało obrotu czn 
11’/,—12—13—14%, biała 18-24 tal M 
giełdzie. Zyto: na maj.-cz. 40%, cz.-lip, 41 
lip.-sier. 41% żąd. za węcp.

Szczecin, 3 maja.
Na targu: Pszenica: węcp. 58—65. Zyto 

44—48. Jęczmień: 34—36. Owies: 31—32 
tal. Na giełdzie: Pszenica: 66—72 tal, 83 1 
—85 fnt, żół. na maj-cz. 67%, 85 fnt. 72—V. j 
lip.-sier. 72% tal. Zyto: po wyższych cenach i 
77 fnt. 41 42 pł., cz.-lip. 42%-43, lip.-sier i 
44 zad., sier.-wrz. 45 żąd. Okowita: bez ' 
becz. 18%—%, maj-cz. 18%, cz.-lip. 17% ] 
lip.-sier. 17% pł.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

dnia 4 maja

tal
od

|fn.
do

W |sg.|£
Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn. 2 22 6 3 2 6

» średniej „ . 2 7 6 2 20
. » ordynar. „ . 1 25 _ 2 2 6
Zyta ciężkiego „ . 1 27 6 1 29

„ lżejszego „ . 1 22 6 1 23 9
Jęczmienia dużego „ . — — — —

„ małego „ . — — — — _
Owsa ...... 1 5 __ 1 7 6
Grochu do gotow. „ . —

„ na paszę „ . — __ — __ _
Rzepiu zimowego „ . — __ — __ _
Kzepiku zimowego „ . __ __ __ _ _ _
Rzepiu latowego _ . __ __ __ _ _
Rzepiku latowego „ , _ __ __ __ _
Tatarki ...”
Kartofli . . . __ 15 ■ 16 —
Masła, garn...................... 2 10 __ 2 20
Koniczyny czerw. „ __ __
Koniczyny białej „ . __ __ __ __ _
Siana, cent ....
Słomy, „ . __ __
Oleju cent . . __ —
Spirytusu (beczka 120 kw.I

80% Trał. . . . , 16 5 — 16 20 -

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 3. Maja.

Papiery praskie. J »/„ | d^0 pła­
cono.

% dano.
pła­

cono.

Pożycz, dobro w.. 
dito rząd.. . . 
dito 1856
dito 1853
dito prom. 1855

Obligi długu Bkar’ 
dito Marchii. . . 
dito miasta Beri, 
dito dito 

Listy zast. March. 
dito Prus Wsch. 
dito Pomor.. . . 
dito dito 
dito W. Ks. Poza 
dito dito (nowe
dito dito (nową
dito Szląskie . . . ,
dito gwar. B.............
dito Prus Zach. . .

Listy rent. March. .
dito Pomor...............
dito W. Kg. Pozn. 
dito Pr. Wscb. i Zcb. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie..............
dito Szląskie .... 
Papiery zagraniczne.

Austr metan. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poży. angiel. .

4’/,
4%
4%
4

3%
3’/,
3%
4%
3%
3%
3%
3’/,
4
4

3'/i
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

6
5
4
5 
5 
5

70
79%

81%
79

77%

87
87
87

98
75%
75%

80%

70%

75%

39
42%
60
94
95%
96%

Polsk. obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. n. w RS. 
d-ito 0b.cztk.500zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory . . .
Lujdory........................
Złota funt cel. . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas . . .
Niem. bankn...............

dito płat, w Lipsku 
Austr. bankn,
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wexli

Akcye kelel żelaznych,

Berliii-Anhalt.............
Berliń-Hamb. . . . . 
Berl.-Poczd.-Magd. . 
BerL-Szczeciń , . .
Wrocł.-Freib...............

dito najnow. .
Brzeg-Niskie..............
Koźlo-Oderberg . . . 

dito pierwot . 
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-Szl. kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Górno-Szl. A i C 

dito Lit. 
Opol-Tamowic. 
Starogr.-Pozn. .

B.

72%

78%

113% 
110% 
453 
29 22 
99«% 
99 % 
99 

70
82%

4%

Akcye bankowe i kredyt
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. hand. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prusk. udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskićj . 
Concordia

źą-
dano.

pła­
cono.

4 
4 
4 
4 
4 
4 
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%
4 1
% -

87
85
93
84
65

33
32

80

38’% 
95 
91'/, 
28 ! 
70

Magd, assek. ogn.

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt. . . . 
dito..............................

Berl.-Hamb...................
dito n Em...............

Berl.-Pocz.-Mag. A . 
dito Lit. C . . . . 
dito Lit. D . . . .

Beri.-Szczeciń. . . .
dito II Em................

Koźlo-Oderb.................
dito III Em...............

Dolno-Szl.-March. .
dito konwen..............
dito dito III ser. . 
dito dito IY ser. .

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4*/z
4

5 
5 
4 
4

4
4%
4%
4’/j
4

4%
4’/a
4'%

4
4

4%
4
4
4 I
5 I

74

76
80
63

75

CO
70
73
62
75

40

110
54

30

98'/,

%
żą­

dano.
pła­
cono.

4'% — —
4 — __

3% — —
4 — __

3% — —
4% — —
4 — —

4*/. — —
rocławiu

Akcye Szląskich kolei I
żelaznych.______ |

Freiburg ......
dito now. Emis.

żą-
dano.

•pła­
cono.

Półn.-Fryd. -Wilh. 
Gśrn.-Szl. Lit. A . 
dito Lit. B . . . . 
dito Lit. I) ... 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . . . 

Starog.-Poznań. . . 
dito II Em. . . .

Kurs giełdy
dnia 3. maja. 

Papiery I pieniądze
Dukaty.....................
Frydrychsdory . .
Luidory..................
Polskie bil. bank..
Austr. banknoty . . 
Nowa Waluta Austr.
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List Zast 

dito nowe . . . 
dito nowe ... 
dito Listy Rent. 

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe* Lit A 

nowe ....
Lit. B. . . .
Lit. B. ... 
Listy Rent 
Oblig. prow. 
Listy Zast..

dito 
dito 
dito 
dito
dito ___ o

Polskie Listy
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. ń 500 zł. 
Austr, pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank .... 

dito to w. assek. ogn.

4
4

3'/,
4
4

3%
4

3%
4
7’
4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

94%

83

82%

80%

108%

753%
70%

dito obl.zpraw.pierw.
dito ......................

Głóg. Sagan. . . . 
Brzeg. Niskie . . . 
Doln. Szk March..

dito z pT, pierw. 
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito ........................
dito ........................

Opól. Tarnów..............
Koźlo-Oderb...............

dito obi. z praw pier.

T
4
4

4'%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%

4
4

4%

98%
91z/4

28%

643/*

36

29%

Kurs stów. kup. w Poznaniu,
dnia 4 maja.

Prusk. obi. skarb. . 3% 
dito poży. skarb. . 4
dito dito 
dito poży. r. 1855 

78’% Pozn. List. Zast. . 
dito nowe . . . 
dito nowe . . .

Szl. List. Zast . .
Zach. Prusk...............

743% Polskie......................
89'% Pozn. List. Rent. .
78 ditoobl.miejsk.II.Em. 

dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel.

42'/, Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

54 Polskie banknoty . . 
Ruskie bankn. ...

4%

7
7
3%

7’
4
4
5

80

90
100

78

751

Nakładam i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagt»!«« v Poznaniu.

82’/,
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